
"Na wszelkie .próby kwestionowania na-
szych zachodnich granic, rząd i cały naród 
polski odpowie jeszcze Większą ofiarną pracą, 
mającą na celu jeszcze szybsze zagospodaro-
wanie Ziem Zachodnich" 

(z przemówienia wicepremiera i ministra 
Ziem Odzyskanych W j . Gomułki) 
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strmisłhw trojanowski 
Wiceminister oświaty 

Zasady polityki suwerennej, demokratycznej Polski 
(Mowa Wygłoszona na Kongresie Słowiańskim w Belgradzie) 

Bracia Słowianie! 
Podstawą wolności i nie-

podległości naszej ojczyzny 
jest polityku pokoju, opie-
rająca się na sojuszu i 
przyjaźni z narodami ZSRR, 
na czele których stoi przy-
jaciel polskiego i innych 
słowiańskich narodów Ge-
neralissimus Stalin — poli-
tyKa opierająca się na przy-
jaźni z pobratymczymi na-
rodami Jugosławii, Czecho-
słowacji i Bułgarii oraz 
narodami Ameryki, Anglii 
i Francji. 

W polityce wewnętrznej 
siła nasza opiera się na so-
cjalnych reformach :na refor-
mie rolnej i unarodowieniu 
przemysłu, na połączeniu z 
Polską odwiecznych pias-
towskich zietn nad Bałty-
kiem, Odra i Nysą. 

W związku z napaścia-
mi pewnych przedstawicieli 
światowej reakcji na nasze 
granice nad Odrą i Nysą, 
sądzę, że byłoby koniecz-
nym krótko przedstawić 
.Państwu punkt widzenia na 
tę sprawę naszych działa-
czy państwowych, Prezyden-
ta R.P. BclesJ&wa Bieruta i 
wicepremiera Władysława 
Gomułki oraz całego na-
rodu. 

Dla uregulowania stosun-
ków w Europie koniecznym 
było rozstrzygnięcie tery-
torialnych spraw w ten spo-
sób, • aby raz na zawsze 
usunąć powody sporów i 
nienawiści pomiędzy państ-
wami. W tym celu była 
zastosowana zasada naro-
dowościowa. I na tej pod-
stawie ziemie wschodniej 
Polski, zamieszkałe przez 
Ukraińców, Białorusinów i 
i Litwinów były przyłączo-
ne do odpowiednich repub-
lik Związku Radzieckiego, 
a na zachodzie do Odry i 
Nysy i na północy do Mo-
rza Bałtyckiegp, odwieczne 
ziemie polski^ ziemie pias-
towskie, wróciły na łono 

swej matki — Polski. Pol-
ska demokracja powzięła to 
postanowienie, rozumiejąc 
jego znaczenie dla pokoju 
i rozwoju państwa polskie-
go. 

Reakcyjni politycy, rze-
komo zaniepokojeni losem 
nieszczęsnych Niemców, 
pragnąc pocieszyć ich, go-
towi byliby odstąpić im 
część zawojowanych pol-
skich ziem. Panowie ci za-
pomnieli o ofiarach wojny, 
0 zabitych i zamęczonych, o 
ogromnych stratach mate-
rialnych poniesionych przez 
Polskę. Lecz mylą się oni, 
ci reakcyjni politycy, jeże-
li myślą, że mogą oni zmie-
nić granice zawojowane bo-
haterska Czerwona Armią 
1 Wojskiem Polskim, ramię 
przy ramieniu a nią wal-
czącym/ 

Wielkiej pracy dokonał 
naród polski na Ziemiach 
Zachodnich w ciągu ostat-
nich dwóch lat, w kierunku 
ich zaludnienia i ekonomicz-
nego odrodzenia. Ogrom-
ny przełom został dokonany 
dJa rozwoju życia na tych 
ziemiach. Jak wielkie po-
trzebne były do tego wy-
siłki można sobie wyobra-
zić chociażby na podstawie 
trudności związanych z 
przesiedleniem i odbudową. 
Nasze organy władzy, nsfeze 
organizacje i sami przesied-
leńcy musieli pokonywać 
trudności transportowe, 
brak produktów spożyw-
czych, brak kapitałów i 
brak instrumentów i wresz-
cie brak specjalistów we 
wszystkich działach pro-
dukcji. 

Oto niektóre wyniki 
akcji przesiedleńczej i eko-
nomicznej odbudowy na 
Ziemiach Zachodnich. Prze-
siedliliśmy ponad 4 miliony 
Polaków. Mamy przesiedlić 
jeszcze 2 miliony. Przystą 
piliśmy do rozdziału ziemi 

zorganizowaliśmy Komitety 
w'województwach, okręgach, 
miastach i po wsiach. Zało-
żyliśmy ponad 4.000 szkół, 
1000 jasełek i 130 domów 
dziecięcych. 

Uruchomiliśmy przed-

Stało się rzeczą jasną, że 
Churchill jest niezadowolo-
ny z tego, że Polska zmie-
niła kierunek swej polityki 
zagranicznej, że nie istnie-
ją dawne spory i nieporo-
zumienia. Reakcyjni poli-

siębiorstwa przemysłowe i Stycy, chcieliby, aby po 
i urwmiwinniTT ',-a. ™inrir/TT PrJslrk i Kwiazkifirr kopalnie i rozumiemy, że 

wielkość i potęga naszej 
ojczyzny zależą od rozwoju 
tych gałęzi gospodarki na-
rodowej. Celem naszym jest 
powiększenie wydobycia 
węgla w 1947 roku o 50 
procent, podnosząc je do 
19-milionów ton. Zamierza-
my powiększyć o 50 pro-
cent produkcję cukru i pod-
nieść ją do 150 tysięcy ton. 
Kto był w zachodnich dziel-
nicach Polski, ten musi 
przyznać, że takie miasta 
jak Wrocław, Gdynia, 
Szczecin i inne są na nowo 
polskimi miastami, że Śląsk, 
Pomorze, Ziemia Lubuska 
i Mazury na nowo ożyły 
pod względem ekonomicz-
nym, a lud tam mówi i 
śpiewa po polsku. 
Nasi działacze państwowi, 
Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesław Bierut, 
wicepremier Władysław 
Gomułka i inni, oświad-
czają w imieniu całego na-
rodu polskiego, że granice 
Polski na Odrze i Nysie są 
ostateczne i nienaruszalne, 
"Ziemie Zachodnie, aż po 
Odrę,* Nysę i Bałtyk są 
obecnie polskie i nigdy nie 
przestaną być polskimi. 

Porozumienie poczdam-
skie o polskich Ziemiach 
Zachodnich powzięto jedno-
myślnie. Skąd się więc 
wzięła ta - zmiana frontu,; 
którą możemy zaobserwo-
wać u pewnych polityków 
anglosaskich 1 Przyczynę tej 
wrogiej kampanii, prze-
ciwko najbardziej żywotnym 
polskim interesom, wskazał 
Generalissimus Stalin w 
wywiadzie o morwie p. Chur-

pomiędzy 3 miliony chłopów, chilla w marcu 194G roku. 

między Polską i Związkiem 
Radzieckim, tak jak to by-
ło dawniej, panowała wro-
gość, gdyż taka sytuacja 
dawałaby im możność wy-
stępowania w roli arbitra i 
przeprowadzania swej reak-
cyjnej polityki. Pragnęliby 
oni aby Polska-stała się w 
ten sposób narzędziem ich 
inperi&listycznych planów 
na arenie polityki między-
narodowej. 

My chcemy być suwe-
rennym państwem, a nie 
igraszką w rękach imperia-
listów! Słowiańskie narody 
ltfiłują pokój, chcą pokoju, 
lecz. nie chcą go mieć kosz-
tem roździału narodów sło-
wiańskich. 

Bracia Słowianie! Wice-
premier naszego rządu 
Władysław Gomułka, w 
jednej ze swoich mów po-; 
wiedział, że koniecznym 
warunkiem trwałego poko-
ju jest likwidacja wojenne-
go potencjału Niemiec i 
powtórne wychowanie .całe-
go pokolenia Niemców-

Dla nas, Polaków, spra-
wa przyszłości, Niemiec jest 
kwestią nie tylko naszej 
niepodległości, lecz- i nasze-
go istnienia. Dotychczas 
jeszcze nie są zniszczone 
siły, które pchały ludzkość 
ku wojnie. Nie wolno zapo-
minać, że nas tak samo 
niepokoją Niemcy, jak i 
reakcja, która pragnie z 
Niemiec uczynić żandarma 
swych interesów. 

Ubiegła wojna dowiodła, 
że niemiecka agresja jest 
wspólnym * niebezpieczeń-
stwem dla wszystkich sło-
wiańskich narodów. 

Narody słowiańskie lą-
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czy pragnienie bronienia się' 
przed wspólnym niebezpie-
czeństwem, grożącym im ze 
strony Niemiec, łączy je 
wspólna walka za mocną 
demokrację ludowa, "za 
ostateczne zniszczenie ciem-
nych sił faszystowskiej re 
akcji, która pcha ludzkość 
ku przepaści trzeciej wojny 
światowej. Łączy nas tra-
dycja wspólnej wałki za wol-
ność polityczną narodów i 
ekonomiczne wyzwolenia 
rzesz pracowniczych; łączy 
nas wreszcie braterstwo bro-
ni i wspólnie przelana krew 
W walce przeciwko faszyzmo-
wi, łączy nas zdobyte w tej 
walce doświadczenie, które 
(jyktuje 'nam konieczność 
wspólnej pracy we wszyst-
kich dziedzinach polityczne-
go, ekonomicznego i kultu-
ralnego życia w duchu wza-
jemnego zaufania i współ-
pracy wszystkich słowiań-
skich narodów. Drżenie to 
znalazło już swój wyraz w 
traktatach przyjaźni, za-
wartych pomiędzy naszym 
państwem i Związkiem Ra-
dzieckim, Jugosławią i Cze-
chosłowacją. 

My Słowianie nie iwo 
rżymy bloku skierowanego 
przeciwko innym narodom. 
My pragniemy żyć w zgo-
dzie również i z zachodni-

mi demokracjami, ze Sta 
nami Zjednoczonymi, z 
Anglią i z Francją. Mic-
kiewicz, który wykładał w 
uniwersytecie paryskim 
dzieje literatur słowiań-
skich, jest wyrazicielem tej 
tradycyjnej polsko-francus-
kiej przyjaźni. • Pragniemy 
jedynie aby mocarstwa za-
chodnie: szanowały naszą 
suwerenność. My, narody 
słowiańskie, idziemy razem 
dlatego, że pragniemy bro-
nić pokoju. My nie wycią-
gamy ręki po cudze, ale 
swego' nie oddamy*' My 
jęsteśmy czynnikiem pokoju 
w Europie,- obce są nam 
jakiekolwiek^tśiidencje zdo-
bywcze. Zarzut polityków 
reakcyjnych zachodu,- że 
jesteśmy jakoby imperiali-
stami, w rzeczywistości tyl-
ko zasłania ich ciemne za-
miary. Krzycząc "trzymaj 
złodzieja" próbują oni .urze-
czywistnić swoje ciemne za-
miary. 

Granica Polski na Odrze 
i Nysie, nie tylko, odpowia-
da życz e ni om na io du p o 1 
skiego, ale jest zarazem 
wsżnym warunkiem pokoju 
ca c&łyrn świecie, przyczym, 
nie tylko dlatego, że "przy-
łączenie dó̂  Polski prze-
mysłowego Śląeka w znacz-
nym stopniu osłabia wojen-

ny potencjał Niemiec, lecz 
przede wszystkim dla tego, 
że 7k punktu widzenia ęko-
nomlczno-społecznego, taka1 

decyzja, takie rozstrzygnię-
ci^ stosunków terytorial-
nych _w Europie środkowej, 
jest :iiaturiilnym . i sprawie-
aiiwym. 

Koniecznym jest pod-
kreślenie kierowniczej roli 
Związku Radzieckiego w. 
tej ogólnej pokojowej ro-
dżinie n&rodów^ słowiań-
skich. Koniecznym jest pod-
kreślenie rqłi. Czerwonej 
Armii, która w bohater-
skich walkach ucięła ł&fc 
niemieckiej hydrze, wyzwo-
liła słowiańskie narody 
Europy od śmiertelnego 
niebezpieczeństwa > które 
groziło światu ze strony 
faszyzmu^ Koniecznym jeat 
pio^^śłeńie kierowniczej 
roli narodów radzieckich w 
dziele odnowienia idei sło-
wiańskiej jedności, na pod-
stawie postępowych zasad: 
wolności ludu, demokracji, 
socjalizmu. 

Wyrażamy tuts j rów-
nież nasz zachwyt przed 
honatęrskimi narodami Ju-
gosławii, które pod prze-
wodnictwem marsz&łka Ti-
to, wiodły bezlitosną wojnę 
przeciwko - hitlerowskim i 
faszystowskim ciemięzcom, 

wykazując w tych krwa-
wych bojach przykłady bo-
haterskiego poświęcania się 
za Ojczyznę, przykłady 
umiłowania wolności i de-
mokracji, przykłady niezna-
ne dotąd w dziejach. Z 
wielkim zainteresowaniem 
śledziliśmy za przebiegiem 
konferencji w Paryżu, oma-
wiającej zachodnie gr&nicę 
Jagosł wii, ~ t granicy, któ-
ra nam, Polakom, jest 
tak samo droga, jak i na-
sze granice nad Odrą i 
Nysą. 

Cenimy także wielki 
wkład, który uczynił 
wraz z nami, w swej walce 
przeciwko - najeźdźcom na-
ród czechosłowacki. Jesteś-
my zachwyceni wielką da-
niną krwi, przełkną przez 
odważnych Bułgarów w 
walce za pokój i demokra-
cję. 

Niech żyj_ę idea jedności 
-słowiańskiej oparta. na 
przyjaźni i współpracy 
wszystkich narodów sło-
wiańskich, na umiłowaniu 
wolności, pokoju i demok-
racji. 

Niech żyje Związek Ra-
dziecki z Generalissimusem 
Stalinym na czele — oswo-
bodziciełem -narodów, ob-
rońcą pokoju i demokracji 
na całym świecie. 

a.•_:.•.• *at»raaiŁ5ST» 

P. Trojanowski 

Wczesna i bujna była 
wiosna tego roku w zachod-
niej Polsce. Jeszcze 20 mar-
ca pola i wzgórza Pomorza, 
równiny Poznańskiego, góry 
i wąwozy Śląska obficie po-
kryte były śniegiem. Dnia 
22 marca w całej zachod-
niej Polsce panowały śnie-, 
życe, a po czterech dniach 

. wody płynęły już ponad lo-
dem na Odrze i Warcie, 
zatapiając łąki, wsie ^przed-
mieścia dużych miast. 

Wiosna szła z południ?, 
na północ w butach siedmio-
milowych — druga por ka 
wiosna na tutejszych zie-
miach. Przed dwoma laty 
Pomorze i ŚJą sk były are-
ną zaciekłych wnik pomię-
dzy Armią Radziecką, bę-
dącą w ofemywie i nie* 
miecko-faszystowskimi woj 
skami. Wydawało ńę wów-
czap, że dużo> łat trzeba 
będzie mieć na to, aby 
Ożywić na nowo opustoszo-
ne ziemię. Postanowienie 

Konferencji w, Poczdamie 
zwróciło, ziemie piastowskie 
ich prawnemu właścicielo-
wi — Polsce. Nie dużo 
upłynęło czisu, a. jak 
wielkim krokiem przód 
po u nęło się życi o w mh s-
taćlj i po wsiach zachodniej 
Polski 

Wieś Wielkie Opole 

We;n&i Wielkie Opole 
mam starych znajomych. W* 
sierpniu 1945 roku, prze-
jeżdżając przez tę „wieś; 
długo chodziliśmy po bez-
ludnych ulicach, .obok pus-
tych domów, zspim > re-
szcie spotkaliśmy przy sta-
wie miejscowego mieszkań-
ca. Był to eiwy już czło-
wiek — Roman Nowicki. 
Przyjechał on zaledwie 
przed tygodniem z Rado-
mia, z pierwszymi osadni-
kami przybyłymi na Zie-
mie Zachodnie. 

Nowiccy byłi pierwszy-

mi mieszkańcami wsi i 
je j nazwę. 
> „Sami jesteśmy z Ra-

domskiego, — mówił stary 
Nowicki. .Syn służył w 
Wojsku Polskim, był ran-
ny i zdemobilizowany, & tę-

zabudowanie daliistało nowe 
szplchlerz. 

"Oto mój syn — przed-
stawił nieco pochylonego 
m ę żczy znę—- Ad am No wieki, 
wójt wsi". 

Do Wielkiego Opola, od raz dah mu - tutaj 1 ( sierpnia-1945 roku pr^sied-
:neimę. Nasza wies pod ^ rodz in /^s ta t -
domjem nazywałaLm? :;Małojni N i e m b y ł i . s t ąd wy~ 
Opole, ^ ]es twięk- h i e t ] i e i j . ^ wiosnę ubiegłe-
sza bĄ n ^ m . 1 roku. We wsi odbudo-
w a \salismy J f Wielkie j ^ e lekUwnio, młyn, 

' r 'f at • . • , J zakład mleczarski. Polu 
"Stary Nowicki mu M f o b s l n m )

 : całkowicie jeszcze 
sałflutny, n,zem z nim yr&-x w u b i e f e ł v m r o k l J . bopro-

w ^ d a i e i ^ j c l u w a d z 0 I 1 0 d o p o r ^ d k u s taw 
iybny. syn i synowa- z wnukiem. 

Obecnie,- będąc w 'kwiet-
niu- 1947 roku w ; Wici-
kim Op ip, T\'-stnp lomv .ja-
ko ''stary znajoruy, do No-
wickich. Wieś, ożyła. N& 
ulicy bawiło się dużo dzie-
ci, przy domach na ławecz-
kach'' wygrzewali się sta-
ruszko wie, pod sklepem 
zbierały się kobiety i mło-
dzież. 

U Nowickich w podwó-
rzu dymiła się. murowana 
wędzarnia. Stary pędził 
kiełbasę. Dwór i dom były 
już zaludnione, a pod lipą 

« Wy jeżd żujący Niemcy 
fń"Ó witi —' opowiada Adam 
Nowicki, r— że "wam- Po-
lacy i 'za lat 10 nie uda 
si£ doprowadzić do porząd-
ku życisi we wsi". A my w 
ciągu roku dokonaliśmy 
tego. Na wiosnę rząd ma* 
nam jeszcze nadzielić 120 
hektarów ziemi". 

Szliśmy po wsi w towa-
rzystwie Adnina Nowickie-
go. Spotykano nas gościnnie 
i pokazywano nam wszystko 
cośi»y 'chcieli? obejrzeć, 
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Z białego .murowanego 
domu wyszła już nie młoda 
kobieta z wielkim srebrnym 
krzyżem na piersi. Zaczę-
liśmy rozmawiać. Patii Ma-
ria Kiuczycka opowiedziała 
nam o sobie. Jest to histo-
ria wielu polskich rodzin. 

"Mąż mój zginął w Tob 
ruku. Wojował on w woj-
sku,- które ' później dostało 
się pod rozkazy Andersa. 
Ja z córkami - pracowałam 
pod Bremą w Niemczech. 
Wywieziono nas tam z 
Warszawy przymusowo.., Od 
chwili ukończenia wojny, aż 
do września 1946 roku sta-
rałam się wyrwać się z 
obozu do domu, do Polski. 
Osiemnaście razy wnosiłam 
podanie, prosząc o pozwo-
lenie wyjazdu do Polski. 
Osiemnaście razy angielscy 
komendanci obozu i ich 
polscy pomocnicy odmawia-
li SooC Preteksty były «rożae. 
Początkowo mówili; mi, że 
Rosjanie nić pozwalają Po-
lakom wracać do Polski. 
Potem odmówili mi jłłatego, 
że chcę jechać z córkami. 
"Pani niusi strzedz młode 
dziewczęta—mówiono mi — 
Rosjanie* wyszlą je na Sy-
bir, a one są potrasbue Pol 
see"...- Potem znów mówili, 
że w Polsce prędko zmieui 
się władza i wtedy można 
będzie jechać, bo istniejący 
rząd nie daje gwarancji 
bezpieczeństwa..^ Potem 
proponowali abym pojecha-
ła do Kanady. Ale ja , nig-
dzie nie chciałam jechać -
tylko do Ojczyzny. Dopięłam 
wreszcie swego". 

W jednym z domów po-
• kazano nam ciekawą ks*ą-
żeczkę. "Ku pamięci go p;, 
darzy na. Ziemiyh Zach' d-
nich na 1947 rok.'4 Dowie-
dzieliśmy sic z niej, że na 
Ziemiach Zachodnich 1 mar-
ca-1947 roku było t koło 
400.000 gospodarstw chłop-
skich, • na których zasiane 
3.200.000-hektarów. Pracu 
je t?m 6.000 .traktorów, 
i.500 Jolom obił, 70.000 sien-
ników. Rząd a&ygnowd: w 
tym roku na odbudowę i 
rozwój wsi na Ziemiach 
Zachodnich 1.2 nnlkida 
złotych. Na zasiewy wio-
senne rząd wydał chłopom 
6.000 ton nasion i 100.000 
ton kartofli. 

Żegnając się, ftójt- tfffci 
Wielkie Opole, zapytał,—nie 
bez ukrytej dumy: 

<;No jak4? Mceno chyby. 
stójmy na nogach, czy nie 

W r o c ł a w' 

WrOclaw jest 
miastem. Kiedyś co do licz 
by -mieszkańców,, należał do 
dziesięciu największych 
miast w Niemczech. 

produkuje już tkaniny jed-
wabne, wyroby trykotażo-
we« naczynia kuchenne, 

j obrabiarkij motory lotnicze, 
dużym elektryczne'i wodne przy-

bory pomiarowe, . cegłę 
ogniotrwałą, budują nie-
wielkie statki rzeczne. 

Kiedy wieści o osiągnię*- zbocza- góry," przecina - rze-
Terkz Wrdęław jest sie- [ciach Wrocławia dostały ezułkę i dolinę i znowu 

pnie się do góry. Gdziekol-
wiek spojrzeć widać dymiące 

ojczyzna jest ojczyzną. Pła-
cząc wyjeżdżaliśmy z Pol-
ski, dffociaż było nam wte-
dy źle. A teraz wróciliśmy 
do ojczyzny! Inną jest ona 
teraz: lepszą dla nas, bar-
dziej szczodrą..." 

Droga biegnie wzdłuż 

dzibą nowego województwajsie do zachodnich Niemiec, 
Rzeczypospolitej. Polskiej, jxbkłscz /niemieckiego • *Ko-
Missto jes t ' batdzo znisz-4mitetu Śląskiego" (bo taki 
cz;one. Ale centralne dziel-
nice, dworce kolejowe i 
dzielnice fabryczne żyją 
już pełnym życiem. We 
Wrocławiu otwarto już 

Komitet istnieje pod 
opiekuńczym skrzydeł-
kiem a nglo-amery kańskich 
władz). Carl Rauschning 
opublikował w gazetach 

Uniwersytet, Politechnikę, i niemieckich wywiad, zawie-
dziesiątki szkół ppezątko- j rające groźby pod adresem 
wych i średnich. Czynne (Polski: 
są teatry, kinaj/ setki skle-j "My obliczamy wszyst-
pów. Ludność ma do dyspo-! kie nasze straty, do ost&t-
zycji tramwaj,, trolejbusy,; riiego fenigp, i kiedy pow-
autobusy. i rócimy na sk, będziemy 

W końcu 1945 roku .fte • mieli dla Polaków gotowy 
Wrocławiu było czynnych ; rabunek.. ." 
zdetwie 14 przedsiębiorstw, Vrp,7.nA 
mających 1,900 robotników. 
Na wiosnę bieżącego roku 

Prezes wrocławskiego 
oddziału polskiego Związku 
Byłych Więźniów Politycz 

kominy: fabryczne, czernie-
je zaorana ziemia. Mija nas 

'autobus. ' 
Na niebie duży sreb-

rzysty. samolot z polskimi 
Wnękami. Wzdłuż drogi ros-
ną jabłonie. Już ogrodnik 
poobcinał im suche gałęzie 
i skopał ziemie dookoła 
każdej.,. 

Masło .Wałbrzych 
-

Miasto* Wałbrzych — 
"miasto węgla<c. W zarzą-
dzie trustu 

czynne były ju-ż 1.372 przed- nych w Niemczech, ksifdz 
siębiorstwa, mające 40.000'Jaroszek, przemawiając m 
robotników. ' p a wiecu, dał na te groźby 

Właściwie' przemysł d&łrnąstępująćą odpowiedź\ 
początek ożywieniu miasta, j "Ani. "Komitetowi , Ślą-
Elektcc uni-i wrocławską] skiemu", ani żadnemu in-
była zniszczona ,na 80 ^rr- nemu niemieckiemu i nie [inżynier Czerkaski—- ma 
cent. Niemcy wysadzili w niemieckiemu faszystów-

węglowego 
przyjmuje nas zastępca 
•łownego inżyniera, inży-

nier górniczy. Czerkaski. 
Ma on około pięćdziesiątki. 
Pracuje od 1926'roku. Przy 
Niemcach był w Poznaniu... 
murarzem. 

"Nasz trust — opowiada 

siedem kopalń. Jakeśmy 

"Kiedym po raz pierwszy 
|popatrzył na miejsce .gdzie 
' stała elektrownia — ppor. 
Tc i a da inż. Bortnik, aż mi 
serce zamarło i , opuściłem 
ręce.,. A miałem rozkaz 
dąć miastu prąd i trzeba 
było* działać..." 

Inżynier Bortnik, a z 
nim sętkf innych inżyme 
rów,1 techników, monter ów, 
odkomenderowany ch pr/ez 

(rząd do Wróciawia, ząKą-
s&ło; rękawy i •w.zięło się do 
pracy* 

Wkściwle zbudowali 
ni we Wrocławiu nową 

| elektrownię. I zbudowali 
|ją-szybko, dobrze i kdnie. 
iNiedawno elektrowni:;., ^pją-
lgnęła . moc 19.000 kilów a 

j ^W.ślaci za- eleMrowtiia 
(rozpoczęła pracę Pań^wo-
"wa Fabryką W^gcnówl 
Pracuje tam obecnie ,1-kok 
5.000'robotników- Na pol-
I j' \ kolejach • zelaz :t* 

to, aby powiększać boga-
ctwo junkrów" pruskich i nie-
dobitych hitlerowców. Po 
lacy wykuwają .swoje bo-
gactwo nar o do we..." 

Wieś Słowianka 

Nied&Ieko od granicy 
G z ech osła w $ cki ej w m hlo-
wniczych górach) leży nie-
wielką wieś ' Słowianka. 
Mieszkają tam Polacy, któ-
rzy'powrócili z Jugosławii. 

Dzień był piękny. N& 
uii<y ^-iylko dzieci. Jcut to 
najlepsza pora. dla- zasie-
wów. Wszy scy dorośli miesz-
kańcy Słowianki są w polu. 
Oi ka idzie końmi "i wołami, 
sieją pewnik? mi i ręcznie. 

my wydobycie do 120 pro-
cent. Przywieźliśmy sta-
rych górników z Zagłębia 
Dąbrowskiego. Wrócili gór-
nicy,—polscy emigranci — z 
Francji, Belgii, Rumunii. 
W ubiegłym roku nasz trust 
przyjął kilka tysięcy ludzi 
ze wsi i przygotował z nich 
wykwalifikowanych górni-
ków i mechaników. 

Niemieccy specjaliści 
je zcze niedawno przekony-
wali nas, że powinniśmy 
^ostawić> na kopalniach nie-
miecki wykwalifikowany 
per. oneL A przedstawiciele 
pewny cli cudzoziemskich 
kół proponowali. num przy-
śle nie specjalistów cudzo-
ziemców. Ale żądali oni 

Jeden z chłop ów pow ie I^byśmy w zamian' fea tę po-
Łmoe zgodzili się na udział 
kapitału cudzoziemskiego w 
naszym przemyśle węglo-
wym. Odrzuciliśmy jedną i 

•r z a siey/n ik sy now i i od oho 
dzi ku drodze aby zapalić 
pśypiero^. Ii z.pc c^yn'? 
roz-nxw<v> Stanisław Żfcles-
ki przyjechał niedawno * i drugą propozycję. I me? 

,UJVJl Jugor-kwii. Pyt&n y j?;k się: pizelici/yliśmy się. Dajemy 
ukazały sl§ nowe', wi^claw-; tam żyło i jak się tenrz sobie całkowicie - radę we 

Jskie ^osobow0,;piat- : 'tutaj,żyje. wsin stkich dziedzinach pra-
; formy towarowe i nowego 
? typu duże węglaiki — "hop-

,,0 Jugosławii nic złego cy. Rozpoczęliśmy już re-' 
powiedzieć nie r- ożnr. . Był konstrukcję szybów. Zamie-

pery". Fabryki wrocławskie u Tilo partyzantem.: Ale1 nkmy stsre urządzenia po-



4 Ojezyzns 28 czerwca 1947 r. 

większamy ilość zmeehani- i Na Warszawskiej ulicy 
zowanych urządzeń,.." • I mkną po umytym asfalcie 

Zwiedziliśmy wraz z in-j samochody, Balkony domow 
żynierem Czerkaskim ko-1 są ukwiecone. 
palnię "Bolesław Chrobry". 
Jest to potężne przedsię-
biorstwo. Dzienne wydoby-
cie wynosi już około 3.000 
ton węgła. Inżynier Czer-
kaski wziął od kierownika 
kopalni wykres pracy i z 
zegarkiem w ręku spraw-
dził jak się on wypełnia. 
"Godzina 11 minut 8 — oś-
wiadcza inżynier — w tej 
chwili powinna być podana 
na górę 505 wagonetka 
węgla..." 

Zahuczała maszyna wy-
ciągowa i na powierzchni 
ukazało się 6 wagonetek. 

Mechanik pokazał nam 
licznik. Czerwona strzałka 
wskazywała cyfrę "505". 

"Robota odbywa się do-
kładnie, a to jest głównym 
wskaźnikiem, że opanowa-
liśmy kopalnię" — powia-
da inżynier. 

W Wałbrzychu na pełną 
moc pracuje okręgowa elek-
trownia, jest uruchomiona 
gazownia i kilka dziesiąt-
ków większych i drobnych 
przedsiębiorstw. Otwarto 14 
szkół, szkołę górniczą, żeń-
ską szkołę i szkołę dla do-
rosłych. trzy teatry, pięć 

Kilka osób, mających Jniej Polski, wybierają się 
tam krewnych, jedzie doj42 rodziny. Zdążą tam 

Dumą Gdańska jest jego 
port. Był on przez Niemców 
wysadzony w powietrze. 
Polacy otrzymali odłamki. 
Teraz stoją na redzie pol-
skie okręty wojenne. Szu-
mią żórawie. Ładuje się 
angielski statek. Szwedzki 
statek ładuje węgiel. Becz-
ki ze śledziami wyładowuje 
statek norweski. Za nim 
widać czerwień bandery 
Związku Eadzieckiego. Dy-
mią się kominy francuskie-
go statku, 

W stoczni gdańskiej 
rozpoczęto już budowę pier-
wszych polskich statków. 
Na zachodnim i wschod-
nim krańcu miasta dymią 
się kominy fabryczne. Fab-
ryki produkują maszyny, 
medykamenty, tkaniny, por-
celanę, papier. 

Do portu wszedł właśnie 
statek, który przywiózł z 
zachodnich Niemiec kolejny 
transport polskich repa-
triantów. Schodzący ze stat-
ku stają na kolana, żegnają 
się: 

"Witaj Polsko! Witaj 
Ojczyzno!" Dookoła tłum mieszkań-

Warszawy. Pewna grupa 
chce jechać do kopalń ślą-
skich.' Na wieś, do zachod-

przyjechać 
siew,.. 

na wiosenny 

Z Polski i o Polsce 
Oświadczenie Gen. Grossa 

kin, trzy szpitale, pięć ców. Okrzyki radości, uści-
aptek. | ski dłoni, pocałunki. Orkie-

Wstąpiliśmy do robot- stra gra hymn narodowy. 

Badio warszawskie do-
niosło 25 czerwca o wysto-
sowaniu przez 'Rząd B. P. 
noty do ZSRR, W. Bryta-
nii i Francji, zawiadomia-
jącej, że Polska przyłączy 
się do propozycji ministra 
spraw zagranicznych Sta-
nów Zjednoczonych p. Mar-
shalla, w sprawie wypraco-
wania przez państwa euro-
pejskie planu pomocy wj 
odbudowie Europy. Na kon-
ferencji prasowej dla ko-
respondentów zagranicz-
nych, dyrektor departa-
mentu prasowo-jnformacyj-
nego 1 S 1 gen. Grosz oś-
wietlił, stanowisko Polski 
w powyższej sprawie. Gen. 
Grosz podkreślił, że przy 
przeprowadzaniu te j akcji 
Polska nie chciałaby korzy-
stać z prywatnych kapita-
łów i że pomoc powinna być 
udzielana wyłącznie za po-
średnictwem Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. 

jwą rządu polskiego w spra 
'wie granic zachodnich, ode-
branych krwią żołnierza 
polskiego i pracą milionów 
obywateli polskich. Zebra-
ni " wyrazili wdzięczność 
Związkowi Radzieckiemu 
za zajęte stanowisko w 
sprawie zachodnich granic 
Polski, odpowiadające his-
torycznym potrzebom i dąż-
nościom narodu polskiego. 

niczej jadłodajni, do ambu-
latorium, do klubu górni-
ków, do klubu sportowego 
i do spółdzielni. 

Wszędzie, w jakimkol-
wiek miasteczku czy wsi, 
gdziekolwiek się zatrzymu-
jemy, wszędzie ta sama na-
tężona i natchniona praca, i spotykających, 
czynne życie. I Chciałoby . się 

"Nam mówili, że w 
Gdańsku nie ma Polaków, 
mówi wzruszonym głosem 
starsza kobieta. A tu ta j 
sami Polacy i chorągwie 
polskie..." 

" I nie ma Niemców" 
wykrzykuje ktoś z tłumu 

Tydzień Ziem Zachodnich 

dodać; i 
W Lignicy odbudowane 

i czynne są wszystkie 
przedsiębiorstwa. W rpieście 
Piła odbudowano dużą fab-
rykę metalurgiczną, której 
urządzenie było przez Niem-
ców zakopane w ziemi. 

G d a ń s k 

Najlepiej chyba w Gdań-
sku przekonać się można 
naocznie, że Polacy opano-
wali i zagospodarowali swoje 
Ziemie Zachodnie. Gdańsk 
był w czasie walk spalony. 
Ocalałe gmachy były pod-
minowane, Ale teraz już 
nie można poznać m i a s t a . 

nie ma niemiecko-faszystow-
skiej placówki i twierdzy 
na Bałtyku.,.. 

Na punkcie zbornym 
zapytują przybyłych z za-
chodnich Niemiec, kto i 
gdzie chce jechać. 

Edward Banicki chce 
pozostań w Gdańsku. * 

"Byłem przed wojną 
marynarzem. Niemcy zro-
bili ze mnie kopacza ziemi, 
a Anglicy stróża. Ja chcę 
być znowu marynarzem. 
Czy można f 

"Można. Polsce potrzeb 
ni są marynarze. Będzie 
Pan, Panie Banicki, mary 
n&rzem." 

Fa zakończenie Tygod-
nia Ziem Zachodnich odby-
ły się ogromne manifestac-
je we Wrocławiu, na któ-
rych byli obecni premier 
J . Cyrankiewicz i marsza-
łek Rola-Żymierski; w 
Opolu przemawiał wicemi-
nister Obrony Narodowej 
Gen.-dyw. M. Spychalski; 
w Szczecinie — wicepre-
mier Wł. Gomułka. 

Wicepremier Gomułka 
zaznaczył w swoim prze-
mówieniu, że: „na wszel-
kie próby kwestionawania 
naszych zachodnich granic 
rząd i cały naród polski 
odpowie jeszcze większą 
ofiarną pracą, mającą na 
celu jeszcze szybsze zagos-
podarowania Ziem Zachod-
nich". 

W powziętej uchwale mie-
szkańcy Szczecina stwierdza 
ją, że całkowicie solidaryzu-
ją się z niewzruszoną posta-

ODPOWIEDZI 
REDAKCJI 

p. J . K. _ 

Poruszona przez pana 
sprawa stała się obecnie 
najważniejszą dla więk-
szości kolonii polskiej. Do-
skonale zdajemy sobie spra-
wę, że stan materialny co-
raz większej ilości ludzi 
pogarsza się z dnia na 
dziań, bo już dzisiaj tylko 
nieznaczna część może wy-
ży ń z normalnych zarobków. 
Wszelkie zaś dodatkowe 
zarobki s tają się coraz 
trudniejsz'e i posiada je 

1tylko znikoma ilość ludzi. 
Większość żyje ze sprzeda-
ży różnych rzeczy, a są ta-

|cy, którzy już nie mają co 
sprzedawać. 

] Taki stan materialny 
!jest już katastrofalnym i 
i dla tego powinne byłyby 
1 być przedsięwziete pewne 
jnadzwyczajne środki samo-
| pomocy społecznej. Bez po-
ważnych świadczeń ze stro-
ny tych, którzy coś mają, 
na. rzecz tych, którzy już 
nic nie mają i bez uzyska-
nia pewnych ulg przy na-
bywaniu prowiantów od 
władz miejscowych, część 

jnaszej kolonii staje przed 
zupełnie realnym i bliskim 
widmem g ł o d u . 

Uruchomienie nadzwy-
czajnej samopomocy spo-
łecznej byłoby możliwe 
gdyby na czele kolonii stał 
organ, posiadający autory-
tet moralny zarówno śród 
większości kolonii polskiej, 
jak i u władz miejscowych. 

Niestety takiego orga-
[nu nie posiadamy. 
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